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E*. AT/»A>.AT> AyĄAyAÂ>AV> AfAAŷ .Af» »f̂ nĄy>»Ay#A7A AfAAf#,AfA
vV J I l l^ G l . lU  | .^4-i

n a  n ie d z ie lę  p ię tn a s tą  po  Ś w ią tk a c h  i M  A  B  Y  I D  ! 11111
* W on czas: Wybrał się Jezus do miasteczka, zwa * * ^  "  "  il f i fS

nego Naim, i Sz.vi z Nim uczniowie Jego i mnoga rze- ' p . na oh Twńj _  Królowo H I
sza. Gdy zaś zbliżał się do bramy miasteczka, oto ®  ̂ | ^ |
wynoszono zmarłego, jedynaka pewnej matki, która Cisza... lak tętna wskromach biję...
była wdową,; a rzesza z miasteczka szła z nią w Z ust spiekłych biegnie jedno słowo:
wielkiej liczbie A ^idzęc ją Pan, ulitował się nad „Maryjo1*!.... 8 H H
mię i rzekł do niej; Nie płacz! I przy stępi wszy, d°t- - | H H
knęł się mar, a ci, co nieśli, stanęli. Wtedy rzeki: I wszystko w słowie tern się mieści:
Młodzieńcze, rozkazuję cli: stań! A  zmarły siadł i Łzy które błoto grzechu zmyją v
zaczął mówić, l oddał go matCe jego. A wszystkich Prośba rzewliwa jek boleści ’ ^ Hprzejął strach i chwalili Boga, mówięc: Wielki 1 iosba rzewliwa jęk boleści,
prorok powstał wśród nas, a Bóg łaskawie wejrzał „Maryjo !....
na lud swój. , , . . , ^ H------------  st w niem zachwytu szelest cichy,

N a u k a  Hołdy dziękczynień w nim się kryję,
. . .........  . ...................  Miłości kwiecia drżę kielichy,

Naród żydowski byłby niewątpliwie zgmęł bez M.arvio“ t
śladu, gdyby nie niezwykła plenność, którą rodziny „ ■ yj   H H
żydowskie się odznaczały. Dzieci liczne były praw- _  cierpień chwili WM
dziwem błogosławieństwem tego narodu. Bog tak l , . . .  . p
nadzwyczajnie błogosławił żydom w potomstwie, że •>. Odtąd dni moje się uwiję
istniało podobno u nich przysłowie; W wianek, co do Twych stóp się schyli, fl^^|

„Jedno dziecko — żadne dziecko. „Mąryjo**!....
Dwoje dzieci — mało dzieci.
Troje dzieci — tu d piero zaczynaj liczyć dzieci** tH. T. F.
Małe rodziny ogólną n.a siebie zwracały uwagę. v  ,4*  *  *  ̂  A

Nic więc dziwnego, że w miasteczku Naim wielkie
zapanowało poruszenie, gdy pewnego poranka roze- H H
szła się wiadomość, że staruszce wdowie śmierć K P i a r n i ^ n i A
jakby wbrew prawom natury, zabrała jedynego sy- IV!11 U v tw  I v i v !  p l  &•( 1IC? ..
na, jedyną jej podporę. Całe -miasto ruszyło ,na po- _ , „  „ T , . . , . , _ _ . .
grzeb, by okazać swe współczucie z biedną strusz- ^4^ (̂ an *̂ez4s s w°Tzył świat i tchnął życie w
ka i pocieszyć ję oddaniem ostatniej przysługi tak ẑ^ Wl .̂ a’ wysyłać na ziemię gońce rożne, 8 l H
wcześnie zmarłemu młodzieńcowi. dobre 1 z ] e > dobre aby ludziom życie słodziły, złe

iPan Bóg sowich wymagradza ta® podwójny u- zbytnia szczęśliwość nie psuła rodu ludzkiego. 1B |BB
czynek miłosierdzia. Uczestników pogrzebu czyni I wysłał Pan gońce po parze: więc „Praca** po- ■ ■ ■
świadkami oaocznemi jednego z największych s"^ch szła W świat z „Bogactwem** — ,;Lenistwo“ z l | H
cudów. „Nędzę — szat ,;sławy“ uczepiła się Pycha — HHH

Z dzisiejszej Ewangelji św. uprzytomnij sobie za śladami „Zadowolenia** wlokło się „Rozczarowa- 
następujące prawdy nie“ — „Skąpstwo1* miało towarzyszkę w „Zawiści**

1) Dziecko najlepiej wychowuje się w otoczeniu a „Gniew11 nareszcie w „Żalu** miał wiernego towa- 
liczniejszej rodziny. Jedynak rzadko kiedy praw- rzysza.
dziwem jest szczęściem dla rodziców, dla społe- Tylko jedno „Cierpienie** — samo wysłane na
czeństwa, dla samego siebie, ży ie co-dzienne, ostat- świat pędziło żywot nędzy, przeprowadzane kląt- 9HB|
nia wojna już dawno opowiadanie o szczęściu „zło- wami j złorzeczeniami, włóczyło się z kąta w kąt, | ^ |
teg°“ jedynaka przekazały do bajek. opłakując swój los nie szczęsny y |HHB

2) Pamiętaj, że i ty masz obowiązek uczestniczę- Wreszcie stanęło przed Panem i skarżyło się ■ ■
nia bliskich ci osoób. Żyjącym dajesz dowód pięk- żałośnie na swe osamotnień?!, a  Pan wejrzawszy na H |
nej. szlachetnej życzliwości; zmarłemu świadczysz niedolę „Cierpienia**, -dodał m-u za towarzyszkę 
czułą przysługę, sięgającą poza grób, gdy, -korzy- „Miłość**. 8 H l
stając z pogrzebu, modlisz się za spokój jego du- I o-to cho-dzi po święcie Miłość z Cierpieniem S H
pzy. w parze. Do-kądkô lwiek się udadzą — do pałacu | ^ H

3) Młodzieńcowi zmarłemu naprzeciw idzie Pan czy d« lepianki, do bogacza -czy do nędzarza —
Jezus i apostołow-ie święci. Pamiętaj, że i ciebie wy- wszędzie spotykają twarze uśmiechnięte i se-rca ra- H |
niosą — może niezadługo — na miejsce ostatniego dosne. | H H
spoczynku. Żyj tak, by wtenczas i n,a twoje spot- „Bywaj nam; bywaj**! — wołają ludzie, i Miłość D |
kanie wyszli naprzeciw Pan Jezus i -apostołowie Je- wkracza w dom sypiąc na progu -róże, podczas gdy 9 B H
go święci. Cierpienie na kraju szaty wnosi ze sobą ciernie. H

___  ,



Modlitwa na dzień 
Narodzenia Mat i Boskiej

Najświętsza Pannot Stworzenia Korono! Diamen­
cie jasny blaskiem myśli Boga, w prawicy Je.go nad 
„stań się“ wzniesiony! Długo szukały Cię proroków 
oczy ponad kroczących wieków karawaną, i wyciąg 
nięte czekały ramiona, zanim na chmurze Bożego 
gniewu tęczą, zabłysłaś, o Marjo Panno, siiediemkr°ć 
jasną, i siedem.kroć świętą,, i odtąd tęczę, zwiastun- 
ką błękitu, chylisz się z nieba i  ogarniasz ziemię, 
o Miłosierna, i spowijasz serca w barwy zrodzone 
z słońca łaski Bożej, które się w Tobie łamie, jak 
w krysztale. Najświętsza Panno, Ty, która na Ziemi 
Boga złożyłaś w cichym Betleemie, złóż ziemię Bo­
gu, by co żyje żywe na wieku było, płonąc w Jego 
chwale. Do Syna Swego prowadź nas świetlicy na 
ucztę, w szatę oblókłszy godową; w barwi&tą, szatę 
zgrzebny płaszcz pielgrzymi zmień, w blaskach ła­
ski, co od Ciebie biję; każdą łzę nasza w żywy bry­
lant zamień, by g°dnę była świecić u stóp Bożych, 
w każdy ból w sercu, jak na ziarno piasku w muszli 
perłowej, niech pokory szkliwo z rąk Twoich spły­
nie, perłę czynięc Bożę. Jako Bóg-Człowiek, Je­
zus, Syn Twój miły, niebo i ziemię związał Krzyża 
znakiem, tak Serce Twoje z ludzkich serc niedolę, 
o Matko Święta, łęczy Jego Serce, które tylekroć 
na Twem Sercu biło, kiedy Dzieciątkiem wkoło Two­
jej szyi rączęta Boże miłośnie owijał. Przez to, iż 
gwiezdną chylisz Twą koronę nad skargę ziemi 
winę, Matko, Błogosławionaś, Marjo Królowo, bło- 
gosławionaś, o Marjo-Matko. Błogosławionaś Ty, 
której pod stopy siewacz w swą rolę rzuca plenne 
ziamo, NadziejJ świata, Siewna Matko Boża. Niech 
pochylonym pod Twą rękę kłosem wszelki łan szumi 
śpiewa ziemia, cała na chwałę Bożę i na chwałę 
Tobie; Zdrowaś Marja!...

MICHAŁ MAR JAN.

J. Baranowski.

Drogowskazy
Życie ludzkie jest drogę. To co jest przed nami, 

jest nieznane. Ryzykowna jest podróż na chybił tra­
fi. Dlatego na rozstajach postawił człowiek tablicę 
orjentujęcę z napisami, a drogi bite podzielił kilo- 
metrowymf znakami, które pokazuję, il«śmy prze­
byli i ile zostało nam jeszcze do przebycia.

Na falach oceanów prowadzi okręty igła magne­
sowa. A  latarnie morskie rzucają ratownicze światła 
reflektorów; podobnie i drogi samolotów w przy­
szłości maję być zabezpieczone sygnałami promieni 
radiowych, fal eteru, przenikających chmury. Naj­
nowszy wynalazek inżyniera W. Lotha, aparat rad- 

* jowy obiecuje oddać człowiekowi do użytku gotowe 
drogi powietrzne, po których samolot pewnie bę- 

ł naprzód.
Do pomocy człowiekowi przychodzi poznanie 

v ch wynalazców.
Najważniejszym drogowskazem na drodze życia 

zabezpieczającym przyszłość ludzką przed błądze­
niem — jest mądrość oszczędności. Instytucja, któ­
ra ułatwia to człowiekowi — jest P. K. O. Każdy 
może korzystać z dobrodziejstw jego wpływu na 
swoje życie. Wystarczy, aby raz na miesiąc zaniósł 
na książeczkę oszczędnościową odłożone w tym o- 
kresie pieniądze, a droga jego życia ®tanie się rów­
nie pewną i bezpieczną od niespodzianek życio­
wych.

XXII Psalm Dawida
Przełożył Kazimierz Żandr.

Mój wikuisty pasterz mnie pasie,
Nic mi nie braknie, wszystko mam w czasie, 
Zawiódł mnie w pasze niepospolite 
Nad zdroje żywej wody obfite.

W ró fił mnie z jaru, gdzie zguba gości 
Na jawną ścieżkę sprawiedliwości, 
Wszędzie mam pięknie, gdzie tylko stępię, 
W  kwiaty opływam, w słońcu się kąpię.

Już się nie lękam niczego zgoła,
Choć mrok nadchodzi, choć noc dokoła,
Bo kiedy wejdę na skał krawędzie,
Wciąż mnie osłania, strzeże mnie wszędzie.

Swą świętą różdżką wskazał mi drogę,
I na rozstaje zejść już nje mogę,
Karmi mnie jego dłoń szczodrobliwa, 
Wciąż mnie na ucztę do Siebie wZywę.

Przyszedł, nim zorze wstało różowe, 
Wonnym olejkiem zmazał mi głowę,
I z czary złotej w promieniach świtu 
Już mnie 'upaja winem zachwytu.

Gdy stąpam w górę drogę niekłamną, 
Jego Opatrzność wciąż idzie za mnę 
I nie opuszcza mnie od powicia,
Aż do dni wszystkie mojego życia.

ocmmmtmmmmtm&Mmtmt
Krzyżu św nadewszystko 

drzewo przenajszlachefmelsze
Na podwyższenie św. Krzyża — 14 września.
Dziś zrana, w Rzymie pierwsze swe kroki skie­

rowuję ku pobliskiej bazylice św. Krzyża Jerozo­
limskiego... Na początku zapewne należy objaśnić 
ż« wszystkie kościoły z pierwszych wieków są mia­
nowane bazylikami, czyli z greckiego, domami kró­
lewskimi. Wzory bogiem do tej budowy brali chrze­
ścijanie z królewskich sal .sądowych, unikając 

starannie planów świątyń pogańskich. Zwykle sale 
sądowe były podzielone i podtrzymywane filarami, 
stąd i w naszych pierwotnych kościołach pozostał 
zwyczaj 3-ch głównych naw, podtrzymywanych fi­
larami.

n.osiada jeszcze 5 bazylik patrjarchal- 
nych i około 15-tu mniejszych, oprócz kilkuset ko­
ściołów i kaplic, powstałych później.

Przy wejściu do nieco mrocznej bazyliki św. 
Krzyża doznaję nastroju modlitewnego... Cofam się 
myślą w zamierzchłe czasy... do zwycięstwa Kon­
stantego Wielkiego przy moście Milwijskim w 312 
r., gdy wchodzi jako triumfator do Rzymu i zaka­
zuje składania ofiar Jowiszowi i  innym podrzędnym 
bożkom... bo sam składa hołd publiczny... Bogu 
Jedynemu!

On, sługa Boży, jak się sam nazywa, przywołuje 
swą piękną i dobrą matkę Helenę z Trewiru, by 
odtąd stała s,ię Augustą, tj. władczynią i dzieliła 
los kochającego ją nade wszystko syna — bohatera!

Pod wpływem syna, Helena, zostaje gorliwą chrze­
ścijanką, oddając się całkowicie dobrym uczynkom 
Nie poprzestała jednak na tern; śpieszy u schyłku



•dni do Jerozolimy, by po wielu mozolnych trudach 
połączony,ch z niebezpieczeństwem życia, przywieźć 
d l Rzymu Najświętsze Relikwje, jakie dotąd istnia­
ły na ziemi...

Z całym przepychem i radością spotykają pod­
dani swą ukochaną Cesarzową. Triumfalne bramy, 
wspaniałe procesje, świetne wojsko, strojne tłumy 
patrycjuszów i phhejuszów, j,ak okiem sieknąć, do­
dają blasku, migocąc w słońcu swemi barwnemi 
strojami... witając swą Władczynię weisołemi okrzy­
kami i rozjaśnionemi dobrobytem twarzami, stoją 
licznie już od murów miasta, aż do jej własnego 
pałacu Sesjorjańskiego.

Wreszcie skończyły się uroczyste pochody, za­
bawy, bankiety na cześć szczęśliwego powrotu Au­
gusty Heleny. W  ustronnej kaplicy pałacowej zło­
żono' sprowadzone Relikwje, owinięte w kosztowne 
mate,rje wschodnie.... Helena tam często przebywa, 
a jakiś dziwny, niewytłómaczony niepokój targa jej 
duszą... Napróżno podwaja gorliwość w uczynkach 
miłosiernych, nawiedzy chorych, wspomaga bied­
nych, pociesza a nawet uwalnia więźniów... napróż­
no każe oprawić w kosztowne relikwjarze przywie­
zione przez siebie Najśw. Pamiątki z Jerozolimy... 
smutek, niepokój władają jej duszą i są jej towarzy­
szami nieuistanr.ymi... błaga Pana o zmiłowanie, 
światło...

I wreszcie odczuwa jakby wyrzut sumienia, zra­
zu niewyraźny., potem coraz silniejszy* coraz” jas­

krawszy..
Poco były te wszystkie wysiłki, czy po to, aby 

ukryła te cenne Relikwje w sywm pałacu... aby one 
pozostały w cieniu zapomnienia?...

I zrozumiała ów głos Boży, wzywający ją do 
nowje fundacji., wspaniałomyślnie zrzeka się swego 
wygodnego pałacu i prosi syna o nową szczodrą o- 
fiare. Konstantyn W. otwiera swój skarbiec, aby 
ostatnie kosztowności wydać na fundację nowej ba­
zyliki, w miejsce pałacu Seso;rjańskiego. Helena 
nie szczędzi sił, i pracy do przyodziania owej ba­
zyliki. I w ostatniej dobie swego życia zaprasza 
Paoieża, św. Sylwestra do uroczystego poświęcenia 
świątyni. Relikwje Najśw. ''zostają umieszczone w 
odpowiednio urządzonej w tym celu kaplicy.

W  górnym ■jłtarzu, zwanym konfesją, pod bal­
dachimem, opartym na kosztownych kolumnach, 
złożono w przepysznym sarkofagu ciała Męczenni­
ków Cezarego i Anastazego. Piękne freski w absy­
dzie podają nam legendarną historję o znalezieniu 
Krzyża św.... W  nawach bocznych, malowidła tsy- 
lowe, przypominają uczynki miłosierdzia co do du­
szy i ciała, jakie zwykła wykonywać św. Helena. 
Z bocznej nawy schodzi się p° kilku stopniach do 
mrocznej kaplicy św. Grzegorza, gdzie znajdujemy 
napis, poświęcony świątobliwemu Cystersowi, pola­
kowi, B. Bogdanowiczowi. Obok kaplica ku czci św. 
Heleny, zbudowana na ziemi, przywiezionej przez nią 
z Kai war ji; kaplica ta jest zarazem chórem 00. Cy- 
sfersów, a więc najczęściej jest zamknięta, 2—3 
razy na rok, za specjalnym zezwoleniem, otwierają 
dla wszystkich.

Wreszcie wchodzimy po schodach n,a górę, do 
kaplicy św. Krzyża, obecnie odnowionej. 00 . Cy­
stersi w białych habitach z wielką pobożnością po­
kazują Relikwje. 1) Relikw jarz zawiera część ta­
blicy, która z napisem i. N. R. J. wisiała ha Krzy­
żu P. Jezusa. 2) Gwoźdź, który użyty był do przybi­
cia p. Jezusa- 3) Palec św. Tomasza, którym doty­
kał Roku Chrystusa Pana. 4) Dwa ciernie z korony 
Zbawiciela. 5) 3 kawałki Drzewa z Krzyża św. 6) 
Duży kawał krzyża Dobrego Łotra.

•Bezwiednie nasuwa mi się wiersz ks. prałata 
Wróblewskiego, którego urywek przytaczam;
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P y ł k i
Kiedy dla miłosierdzia dzień nie był stracony, 
Wówczas dzień jest spokojny, n0c przyjemną

bywa,
Bo noc od dnia zależy; dobry czyn spełniony, 
To wezgłowie, na którem słodko się spoczywa.

O, jakże wiele pan uczynił dla mej duszy,
Wlewając w nią litośnie prawdziwy wiary blask, 
Więc niechaj nic na świecie wdzięczności mej nie

zgłuszy
Za dar niezasłużonych przecennych nieba łask.

Nie mogę ja Ci za to odpłacić się, o Panie,
Lecz sam Ty w mojem oku wdzięczności widzisz

łzy,
I wiesz, żem Ci inaczej dziękować nie w stanie, 
Więc wybacz mej słabości i nie opuszczaj mięt

Jak nie zazdrościć małej ptaszynie,
Co ponad lasy, pola, gór szczyty,
Posłuszna Bożej woli jedynie
•>fa swych skrzydełkach leci w błękity?

Lecz gdzie lot ptaszka sięgnąć nie może 
W  niedoścignione myślą obszary,
Gdzie wiekuistej prawdy lśnią zorze,
Wznosi się człowiek na skrzydłach — wiary.

J a w n u t a.

„Drzewo śiwięte, przyjm podziękę i przysięgi
mojej zewr

Za Chrystusa zbawczą mękę, w wierze Twojej
oddam krew“ !

i urywek z innego:
„Papieże, króle i świata wierni przez łzy nań

patrzą swej wiary, 
I z twego serca, gdy ono czyste, niech bije hołdu

wołanie;...
Kwiatem Ci będę bez kolców, Chryste, w cier­

pieniach win moich, o Panie11! 
Po krótkiej modlitwie, wychodzimy w milczeniu 

przejęci wszyscy...
Przed piękną i stylową fasadą bazyliki zapy­

tuję siebie, czy to prawda? a może to sen?... że to 
jest Roma-amor. że jestem w tak świętem miejscu, 
skropionem krwią tylu męczenniókw?

Trzymane w ręku widokówki tych świętości, u- 
przytomniają tę błogą rzeczywistość... więc spieszę 
podzielić się z naszymi rodakami., o których nie 
zapominam w modlitwie. N.

Bóg i Ojczyznę w życiu 
dziecka

M«że dziwnem się wyda Wam, matki polskie, ż« 
użyłam jako tytułu takich słów, wypisywanych na 
sztandarach, z któremi na utsach konają synowie 
nasi na pobojowiskach. Użyłam, aby wykazać Wam 
matki, że hasła te mogą przyświecać nietylko lu- 
dziofti dorosłym, ale i dzieciom, wchodzącym dopie­
ro na drogę życia.

Zastanówmy się nasamprzód, czy wychowujemy 
dzi®ci tak, aby najwyższym celem ich życia był 
Bóg. Czy rozbudzamy w dziecku sumienie, kształ-



tując je aa „Dziegięciorgo Przykazaniach". N ie­
stety mało mało łub wcale nie staramy się, ,aby dziec­
ku należycie Boga przedstawić, a nawet używamy 
Ojca Niebieskiego, pełnego miłości dla nas, jako 
stracha, jeżeli nie umiemy uśmierzyć kaprysów 
ddecka. Nie o to chodzi, aby robić w dziecku strach 
przed Bogiem, ale o fo, by kochało Boga i pragnęło 
iść śladami maleńkiego Jezusa.

Jak wielkie zaufanie ma do Boga dziecko, któ­
remu matka pomogła kochać Boga i w sercu jego 
obudziła miłość i ufność u Stwórcy. Dziecko wy­
czuwa wtedy, że ma w Bogu najlepszego Ojca, o- 
‘brońcę i pocieszyciela. Nauczy się znosić przykro­
ści, cierpieć, 'bo ,za cenę cierpienia osiągnie świętość 
życia i radość w niebie. Jakie ono będzie dalekie 
od wyrządzania przykrych figlów i  żartów, marno­
wania czasu

Od najmłodszego więc wieku uczmy dziecko 
wypełniać obowiązki względem Boga. Matka, rano 
i wieczorem,, przed jedzeniem i po jedzeniu niechaj 
składa rączki dziecka a robi znak krzyża św. Ma­
lutkiemu dziecku przed obrazem niech robi znak 
krzyża św. na czole. Jak dziecko zacznie mówić, na­
uczmy go króciutkiej modlitwy, potem Ojcze nasz, 
Zdrowaś Mar jo, uczmy go dziękować za wszystkie 
dary, ale wymieniajmy, aby rozumiało, np. za®dro- 
Wiie za wszystką co go miłe spotkało o łaski dla ro­
dziny. Opowiadajmy dziecku o aniele stróżu, proś­
my go o opiekę. Ważną jest rzeczą, ażeby z dziećmi 
począwszy °d lat 5 lub 6, stosownie do rozwoju, 
przed położeniem na spoczynek, roztrząsnąć spę­
dzony dzień 1 wydobyć z dziecka chęć poprawy. 
Nauczmy dziecko przepraszać Boga za winy.

Dziecko zastanawia się nad zjawiskami w przy­
rodzie. Nadchodząca wiosna ileż rozbudzić może 
w sercu dziecka wdzięczności dla Boga przy naszej 
pomocy. Niech dzieci podziwiają piękność kwiecia 
na łące, słuchają śpiewu ptasząt, szumu wiatru. Za­
chęcajmy je do tego. Powiedzmy im, że ten piękny 
świat, Bóg stworzył dla człowieka, wzbudźmy po­
dziękę dla Stwórcy. Takie lekcje powtarzajmy czę­
sto, nie możemy ominąć żadnej okazji. Wiek dzie­
cinny ma także kłopoty i zmartwienia. Nauczmy je 
zwracać się z prośbami i  przeciwnościami do Boga. 
Unikną w przyszłości brzydkiego nałogu opowia­
dania wszystkiego wszystkim, nauczą się zwracać 
do Dawcy wszelkich łask i Światła, jak postępo­
wać w życiu. Jeżeli dziecko już ogarnia przejawy 
miłości Bożej dla ludzi, trzeba zaraz poznać go z 
Chrytsusem,' który mówił; „Dopuśćcie dziatkom 
przyjść do m»ie“ . Chrystus iP-an swą dobrocią pocią 
ga dzieci W  życiu Jego wszystko dostępne dla ser­
ca dziecka. Na tym świętym Wzorze wyrobią dzieci 
silną wolę. Dziecko dla miłości Boga łatwiej znie­
sie niedolę i ustrzeże się złego, bo mu pomoże Chry 
stus swym przykładem. Ciągle wspominajmy dzie­
ciom o miłości Boga względem ludzi, a serca dzieci 
nie zostaną głuche.

Gdy przeglądamy historję naszego narodu, ude­
rzają nas niezwykłe poświęcenia, bohaterstwa na 
polu walk, troska °  świetność ojczyzny i cicha pra­
ca w domu, gdzie rodzice uczą słowem i przykła­
dem miłości Boga i ojczyzny. Ojcowie rozbudzają 
w synach szlachetne uczucia zdobycia sławy rycer­
skiej w obronie granic oj,czystych. I widzimy boha-

wi e l k i e  ni® spowodowane zyskiem
lub zazdrością, ale płynące z miłości ku swej ziemi. 
Rozpoczyna ten pochód bohaterów Wanda, która 
dla odwrócenia nieszczęść oddaje [swe młode życie 
w ofierze. Snują się nam przed oczyma Bolesław 
Chrobry, dziesięcioletni Krzyowugty w obozie, Le­
szek Biały wielki uczuciem wdzięczności dla sweg© 
wychowawcy, Florjan Szary na polu płowieckiem,

W i e c z ó r
Dogasa blady dzień wrześniowy,
Z pól wieje żalem i tęsknicą....
Księżyc gdzieś zawisł ponad lasem 
Srebrno złotawem bladem licem...

Na puste rżysko mrok błękhńy 
W  strzępach pomglistych już rozpada,
Wiatr przycichł — — gdzieś w- schylonych

gruszach
Z samotną pustką się zagadał...

Dogasa blady dzień wrześniowy,
W tęsknocie cichej swej wyśnionej...
Cicho... w pobliskiej wiosce małej,
Na „Anioł Pański" biją dzwony — biją dzwony.

bohaterskie szyki pod Grunwaldem, wielkie sercem 
i  duchem postaci hetmanów Chodkiewicza, Żółkiew­
skiego lub Czarnieckiego. Prze-błyskują rycerskie 
cnoty w dniach zamętu i upodlenia. Miłość ojczyzny 
roznje,cona w sercach Ludu nieskalaną ręką Ko­
ściuszki dokonywa cudów aa polach Racławic. 
Ten wielki ogień, który rozgrzewał serca przodków 
nas.zyćh, rozniecały matki polskie w sercach dzieci 
pobudzały d« męstwa, nie -szczędząc trudu, czasu, 
wiedziały bowiem, że uczucie uszlachetni czyny 
przyszłego obywatela kraju. A  teraz zapytajmy sie­
bie, -czy korzystamy z tych wzorów, -które daje nam 
historja? Czy nie szczędzimy -trudu, aby dzieci 
wychowywać -na dzielnych obywateli'kraju? Nie­
stety, ta strona wychowania jest bardzo zaniedbana. 
Dziecko wzrasta ,i nieraz d° wieku szkolnego nie
rozumie, co to jest Polska, poczucia obywatel-skości 
nikt w nfem nie rozbudza, za to w sercu takiego 
dziecka panuje pustka., Trudno aby w takiej pustce 
wyrosły cnoty przyszłego męża krąj-u i kobiety pol­
skiej. Jeżeli teraz ladzie -uderzają nas płytkością 
swych uczuć i gotowością przerzucania — od wia­
ry  ojców -do bezbożności, ulegają kłamstwu odziane­
mu w pawie szaty, to dowodzi, że ta s-trona wycho­
wania była zaniedbana, a może wcale nie poruszana. 
Biedny taki człowiek, kłóry nie ma sumienia na­
rodowego, będzie miotany przez wszystkie burze, 
bez busoli w ręku, jaką jest miłość ojczyzny.

Więc, matki polskie, nowe pokolenie, które ma­
cie w swych rękach, strzeżcie i napełnjajcia serca 
uczuciami moc-nemi wzmacniającemi, uszlachetnia- 
jące-mi charakter. Nie oddawajcie tej strony wycho­
wania w inne ręce. Przez kształcenie siebie w tej 
dziedzM e potęgujecie wpływ na dzieci. Niech do­
my wasze staną się naprawdę domami polsikiemi, 
skąd młode pokolenia czerpią -moc i siłę. Strzeż­
cie się wyrzekania na stosunki krajowe wobec dzie­
ci. Nie zatruwajcie zwątpieniem serc młodych. W y­
pędźcie ,z domu naleciałości, które nawiała niewola 
Dbajcie o -czystość języka ojczystego. Niech piosnki 
o dniach chwały brzmią radośnie w ustach dzieci. 
A gdy poprowadzicie dzieci po raz pierwszy do 
szkoły, wpójcie im poczuci® dumy, że się uczyć bę­
dą w polskiej szkole pod kierunkiem światłych na­
uczycieli rodaków.
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